


Nadieżda Osipowna Szarakszynowa

JÓZEF KOWALEWSKI NA SYBERII *

Dnia 7 listopada 1968 r. mija dziewięćdziesiąta rocznica śmierci zna­
komitego mongolisty Józefa Szczepana Kowalewskiego, profesora uniwer­
sytetu w Kazaniu, a następnie profesora Szkoły Głównej Warszawskiej, 
członka korespondenta Rosyjskiej Akademii Nauk. Z imieniem Józefa 
Kowalewskiego wiąże się nie tylko powstanie kazańskiej szkoły mongo­
listów, ale też podstaw mongolistyki w Rosji i Polsce.

Interesująca biografia i wielokierunkowa działalność naukowa Ko­
walewskiego w dziedzinie filologii mongolskiej przyciągała uwagę wielu 
badaczy.

W  setną rocznicę urodzin uczonego została opublikowana nie­
wielka co do Objętości praca J. Talko-Hryncewicza1, 'krótko zaznajamia­
jąca czytelników z biografią Kowalewskiego i jego twórczością 2.

0  wybitnym mongoliście ubiegłego wieku zamierzał napisać radziecki 
akademik B. J. Władimircow3. Materiały do monografii miał już przy­
gotowane, uczony nie zdążył jednak zrealizować swojego zamiaru.
- Pierwszą monografię o życiu i działalności naukowej Kowalewskiego 

zawdzięczamy polskiemu mongoliście W. Kotwiczowi4. W pracy Józef Ko- 
imlewski —  orientalista, wydanej pośmiertnie w 1948 r., wykorzystał 
autor materiał faktograficzny znajdujący się w Polsce, zwrócił uwagę 
na związki Kowalewskiego z polskimi rewolucjonistami i demokratami, 
opisał jego drogę do Mongolii i Chin. Jednak w monografii nie zostały 
uwzględnione ważne materiały archiwalne, zgromadzone w Kazaniu.

W 1952 r. w czasopismach popularnonaukowych „Problemy“ i „Wie­
dza i Zycie“ ukazały się artykuły: W. Zawadzkiego Józef Kowalewski —  
znakomity polski orientalista i L. Życkiego Polak —  żywym Buddą. 
Niewielkie te artykuły napisane są głównie na podstawie pracy W. Ko­
twiczą.

Działalność naukowa Kowalewskiego zainteresowała też mongolskiego 
uczonego, akademika C. Damdinsurena. W książce Przegląd mongol­
skiej literatury pięknej naświetlił on dorobek Kowalewskiego jako ling­
wisty, historyka i literaturoznawcy, dołączając krótką biografię uczone­
go. Więcej miejsca Damdinsuren poświęcił charakterystyce zestawionych
■ i 1 1 •'—1

* Artykuł nadesłany z Irkucka (ZSRR) przez doc. N. O. iSzarakszynową, z jęz. 
rosyjskiego tłumaczyła mgr Henryka Hołda-Róziewicz.

1 Julian Talko-Hryncewicz, dr medycyny, wybitny antropolog polski, prowadził 
m. in. badania na Ukrainie i Syberii.

2 J. T a l k o - H r y n c e w i c z ,  K  100-letiju rożdienija O. M. Kowalewskogo. 
Irkuck 1902.

3 B. J. W ł a d i m i r c o w  Obsze ze stwiennyj strój mongołow. Leningrad 1934, 
s. VI.

4 W. K o t w i c z ,  Józef Kowalewski-orientalista (1801—1878). Wrocław 1948.
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przez Kowalewskiego słowników i mongolskich wypisów, opublikowa­
nych w latach 1836— 1837 5.

Bogate materiały związane z życiem i działalnością naukową Kowa­
lewskiego w Rosji znajdują się w Centralnym Państwowym Archiwum 
Tatarskiej A9RR. W oparciu o materiały rękopiśmienne radziecki uczo­
ny G. F. Szamow napisał obszerny artykuł o pracach i osiągnięciach Ko­
walewskiego. W artykule tym dobitnie podkreślił jego rolę w tworzeniu 
podstaw naukowej mongolistyki w Rosji 6.

Jednakże uczony nie wykorzystał w całości materiałów archiwal­
nych znajdujących się w TASRR, różnorodna więc działalność Kowalew­
skiego nie została oświetlona w dostatecznym stopniu. Dlatego w obec­
nym artykule —  obok 'znanych —  wprowadzone będą również nowe wia­
domości związane z pracą naukową Kowalewskiego na Syberii, oparte na 
wynikach poszukiwań archiwalnych autorki.

Józef Szczepan Kowalewski urodził się dnia 28 grudnia 1800 r. we­
dług starego kalendarza rosyjskiego, czyli dnia 9 stycznia 1801 r. według 
nowego stylu, we wsi Brzostowica Wielka w powiecie grodzieńskim, 
w rodzinie wiejskiego księdza unickiego. W 1809 r. rodzice oddali go 
do gimnazjum w Swisłoczy, które podlegało zarządowi uniwersytetu 
wileńskiego7.

Jak wynika z jego ankiety personalnej 8, 20 września 1817 r. wstąpił 
Kowalewski na uniwersytet w Wilnie. Tutaj słuchał wykładów takich 
wybitnych uczonych, profesorów znanych ze swoich postępowych po­
glądów, jak J. Lelewel, bracia Jędrzej i Jan Sniadeccy, G. E. Grod- 
deck i in.

Uniwersytet wileński słynął też wówczas ze swoich tradycji orienta- 
listycznych. Wykłady o krajach i narodach wschodnich przyczyniły się 
do wzrostu zainteresowania tą gałęzią wiedzy i do jej rozwoju, wielu 
studentów —  wśród nich Kowalewskiego —  żywo pociągać zaczę­
ła filologia wschodnia9.

Szczególną jednak popularnością wśród młodzieży wileńskiej —• nie­
zależnie od różnorodnych zamiłowań i ambicji naukowych —■ cieszyli 
się ideowi 'inspiratorzy Studenckich kółek rewolucyjnych: J. Lelewel 
i bracia Sniadeccy.

W 1817 r. w uniwersytecie wileńskim z inicjatywy grupy studentów, 
m. in. T. Zana i A. Mickiewicza, powstało tajne Towarzystwo Filoma­
tów, które obok pracy samokształceniowej i dydaktyczno-moralnej mia­
ło cele patriotyczne i społeczne. Józef Kowalewski jako jeden z pierw­
szych wstąpił do towarzystwa i wybrany został sekretarzem jego wy­
działu filologicznego. Celem rozpowszechniania wśród młodzieży wileń­
skiej idei walki narodowo-wyzwoleńczej Towarzystwo Filomatów za­
łożyło nowe 'tajne związki: Promienistych i Filaretów. Kowalewski zo­
stał też członkiem drugiego towarzystwa.
— i- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -

5 C. D a m d i n s u r e n ,  Mongołyn uran zohiołyn toim (Przegląd mongolskiej 
literatury pięknej). Ułan-Bator 1957, ss. 19—20.

* G. F. Szamow, Naucznaja diejatielnost’ O. M. Kowalewskogo. W zbiorze prac: 
Oczerki po istorii russkogo wostokowiedienija. T. 2. Moskwa 1906.

7 Tamże, s. 1(25.
8 Centralne Pańsłtwowe Archiwum Tatarskiej Autonomicznej Socjalistycznej Re­

publiki Radzieckiej (dalej podawane jako CATR), cim., zespół (fond) 92, nr 4036, 
karta 30 i nast. Zob. ryc. &—4.

• Por.: Szkice z dziejów polskiej orientalistyki. Cz. 2. Warszawa il9©6, ss. 411—42.



Ryc. 1. Józef Kowalewski, portret wykonany według fo­
tografii (Oczerki po istorii russkogo wostokowiedienija. 

T. 2. (Moskwa 1956, s. Ii21)
Pmc. 1. K)3e(i> KoBaneBCKM 
Fig. 1. Józef Kowalewski
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Rye. 2. K arta tytułow a ankiety personalnej J. K ow alew skiego, przechow yw anej 
w  Centralnym  Państw ow ym  A rchiw um  Tatarskiej AlS|RiR w  Kazaniu 

Pmc. 2. TMTyjibHaa CTpaHima cJjopMyjiapHoro croicKa KD. KoBajieBCKoro, xpaHH- 
mero b  rocyflapcTBeHHOM apxnBe TaTapcKOił ACCP b  Ka3aHM 

Fig. 2. Title card o f the Personal Background Form  o f J. K ow alew ski kept at 
Kazan, USSR, in the National Archives of the A utonom ic Tartar SSR
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W 1820 r. Kowalewski ukończył uniwersytet. Po wysłuchaniu kursu 
uniwersyteckiego na wydziale nauk filologicznych, dnia 28 czerwca 
1820 r. otrzymał tytuł kandydata 10. Po studiach rozpoczął pracę w cha­
rakterze nauczyciela języków łacińskiego i polskiego w miejscowym 
gimnazjum.

W tych latach Kowalewski podjął zarazem intensywną pracę nau­
kową. W 1822 r. opublikował w „Dzienniku Wileńskim“ studium o grec­
kim retorze Longinie, a w 1823 r. wydał 6 'ksiąg Metamorfoz Owidiusza 
z komentarzami gramatycznymi i mitologicznymi, które weszły w Skład 
podręcznika dla uczniów gimnazjów. 'Równocześnie zajął sią Kowalew­
ski tłumaczeniem Herodota łl. Wymienione prace Kowalewskiego stały na 
wysokim poziomie naukowym, zdobyły ogólne uznanie i zostały nagro­
dzone. W ankiecie personalnej czytamy: „Za wydanie Metamorfoz Owi­
diusza z objaśnieniami, dla korzyści uczącej się młodzieży, decyzją pana 
ministra oświaty otrzymał nagrodę w wysokości 250 rubli“ 12.

W połowie 1823 r. policja carska wykryła Towarzystwo Filomatów 
i Zgromadzenie Filaretów. Zaczęła się rozprawa z uczestnikami tajnych 
stowarzyszeń patriotycznych. W październiku 1823 r. wśród wielu aresz­
towanych znalazł się również Kowalewski. W rok później, po głośnym 
procesie, w październiku 1824 r. Kowalewski, J. Wiemikowski, F. Ko­
łakowski, Łoziński i Łukaszewski zostali zesłani do Kazania13.

Wszyscy z tych zesłańców poświęcali się studiom orientalistycznym, ■ 
szczególnie filologii orientalnej. Ponieważ władzom carskim znany był 
wysoki poziom orienitalistyki na uniwersytecie w Wilnie i poważne pla­
ny naukowe w tej dziedzinie wychowanków uniwersytetu —  dnia 
29 grudnia 1824 r. mocą „najwyższego rozporządzenia“ Kowalewski zo­
stał „przydzielony do uniwersytetu w Kazaniu celem studiów nad języ­
kami wschodnimi“ 14.

Nad przybyłymi do Kazania Kowalewskim, WiernikowSkim i Koła­
kowskim został ustanowiony ścisły nadzór. Nadzór nad wilnianami, któ­
rzy „ujawnili bardzo naganny sposób myślenia i mieli szkodliwy wpływ 
na pozostałych swoich towarzyszy“, zlecono inspektorowi do spraw stu­
dentów 15.

Jednak rok minął spokojnie. Mimo starań inspektora nie udało się 
znaleźć niczego podejrzanego ani w rozmowach wilnian, ani w ich czy­
nach. Jedynie tytułem kosztów procesu tajnego towarzystwa w Grodnie 
potrącono Kowalewskiemu kwotę 11 rubli 54 i pół kopiejki16. Podobnie, 
jak wielu polskich zesłańców, przyszły uczony od początku starał się 
możliwie intensywnie wykorzystać ten przymusowy pobyt daleko od oj­
czyzny i gromadzić kapitał doświadczenia i wiedzy163.

W rok po przybyciu do Kazania, dnia 25 września 1825 r., mianowa- 
— j . . .— .

19 CATR, zespół 912, nr 4336, karta 31.
11 G. F. S z a m ó w ,  op. cit., s. 127; por. też: Szkice [...], s. 43.
12 CATIR, zespół 912, nr 4336, karta 31.
18 W. K o t w i c z ,  op. cit., s. 34. Cytowane według: G. F. 'Sza m o w, op. cit., 

e. ¡127.
14 G. F. K z a m o w ,  op. cit., s. 1127.
15 Tamże.
“  CATR, zespół 92, nr 1601.
16a Gdy Kowalewski po 38 latach przybędzie z Syberii do Warszawy, stanie się 

jedną z czołowych, sztandarowych postaci Szkoły Głównej Warszawskiej. Zob. 
wspomnienia I. Baranowskiego z uroczystości otwarcia Szkoły w zbiorze: Warszaw
wa w pamiętnikach powstania styczniowego. Warszawa 1963, ss. 91—&3. (jprzypis
redakcji).
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no Kowalewskiego opiekunem pokojów studenckich; obowiązki te wy­
konywał bezpłatnie i z wielką starannoścą. Dnia 29 stycznia 1826 r. zo­
stał pomocnikiem inspektora do spraw studentów, wychowawcą mło­
dzieży studiującej. Tak przepracował do 1 maja 1828 r. Zwolniony zo­
stał dopiero w związku z przygotowywaną podróżą do/ Irkucka. „Po 
zwolnieniu go z tego stanowiska, dostojnik pełniący funkcję kuratora 
z ramienia rady uniwersytetu wyraził mu bezgraniczną wdzięczność za 
staranne i gorliwe wypełnianie obowiązków“ 17.

Uniwersytet w Kazaniu w pierwszej ćwierci XIX w. był jednym 
z głównych centrów badań Wschodu i języków wschodnich. Wykładano 
tutaj języki: arabski, perski i tatarski. Kowalewski zaczął studiować ję­
zyk tatarski. Przez trzy lata nauczył się języka na tyle, że zabrał się do 
sporządzania słownika tatarsfco^r osy jskiego, który otrzymał wysoką oce­
nę jego nauczyciela, Ibrahima Chalfina. Równocześnie zgłębiał Kowa­
lewski historię miejscowego regionu, ¿bierał kroniki, legendy i podania, 
pisał także Historię chanatu kazańskiego 18.

Po ukończeniu uniwersytetu w Kazaniu Kowalewski miał rozpocząć 
pracę w kolegium spraw zagranicznych. Skończenie przez niego studiów 
zbiegło sdę ze Staraniem N. I. ŁObaczewSkiegol8a o przekształcenie uni­
wersytetu kazańskiego w przodujące centrum naukowe.

Potrzebni byli specjaliści języków wschodnich. Przede wszystkim 
problemem stało się przygotowanie mongolistów. Władze carSkie poleci­
ły sprowadzić wykładowcę języka mongolskiego zza granicy. Rektor uni­
wersytetu, Łobaczewski, przedstawił jednak swój plan, proponując wy­
brać wykładowców języka mongolskiego spośród najlepszych wycho­
wanków uniwersytetu i posłać ich na pogranicze Mongolii dla wyucze­
nia się na miejscu żywego języka mongolskiego19.

Rada uniwersytetu kazańskiego aprobowała plan Łdbaczewskiego. 
Postanowiono Skierować na cztery lata do Irkucka kandydata Józefa 
Kowalewskiego i wyróżniającego się studenta A. W. Popowa. Po uzy­
skaniu zezwolenia od ministra oświaty Kowalewski i Popow z ramienia 
uniwersytetu zostali wysłani do Irkucka 20.

Przyszli mongoliści wyjechali z Kazania dnia 25 maja 1828 r. Prawie 
dwumiesięczna konna podróż była bardzo męczącą. Wreszcie 16 lipca 
dotarli do Irkucka, gdzie zostali serdecznie przyjęci przez swojego przy­
szłego nauczyciela, znanego syberyjskiego mongolistę A. W. Igumnowa.

Przejęty zwróceniem się do niego rektora uniwersytetu kazań­
skiego Łdbaczewskiego i kuratora naukowego okręgu kazańskiego, Igum- 
now czekaLjuż na uczniów z dalekiego Kazania, zastanawiając Się nad 
metodyką nauczania języka mongolskiego i Starając się „możliwie uproś­
cić sposoby nauczania“ ; obawiał się, że „trudność języka zniechęci ucz- 
niów” i dlatego do wyznaczonego zadania odniósł się ze szczególną od- 
powiedzialnościę 21.

Władając doskonale językiem mongolskim, Igumnow dążył do prze­
kazania uczniom całej swojej wiedzy. Rezultaty pracy nie kazały długo

17 CATR, zespół 9?, teka (opis’) 1, nr 4336, karty 31—32.
18 G. F. S z a m ó w ,  op. cit., s. 128.
i8a Nikołaj Łobaczewski (179(2)—1856), znakomity rosyjski matematyk, twórca geo­

metrii nieeuklidesowej, był w latach 1816—1856 profesorem uniwersytetu w Kaza­
niu. (Przypis redakcji).

11 G. F. S z a m ó w ,  op. cit., s. 1,312.
20 CATR, zespół 92, teka 1, nr 4336, karta 312.
21 List Igumnowa z dnia 2il lipca 1820 r. Tamże, zespół 92, teka 1,: nr 2237, 

karta 22.
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na siebie czekać. Uczniowie, mimo niedostatecznej ilości pomocy nauko­
wych, robili kolosalne postępy. Już po trzech miesiącach mogli tłuma­
czyć z języka mongolskiego na rosyjski różne urzędowe dokumenty, 
a też taki tekst, jak heroiczno-epicką Opowieść o Geserze.

Napotykali jednak trudności związane z barakiem słowników. Będą­
cy w ich dyspozyc ji czterotomowy słownik mongolsko-rosyj siki, ukoń­
czony przez Igumnowa przed przyjazdem uczniów z Kazatoia21a, nie przy­
nosił —  według Kowalewskiego —  wielkiego pożytku, ponieważ wyrazy 
były w mim uszeregowane nie alfabetycznie, ale według rodzaju i formy 
przedmiotów 22.

Józef Kowalewski i Popow pod opieką nauczyciela zabrali się do 
sporządzania własnych słowników mongolsko-rosyjskich i przygotowy­
wali materiał do słownika kieszonkowego. Igumnow nie tylko kierował 
pracą, ale i dawał Kowalewskiemu materiały do słownika. O (tej pomocy 
Kowalewski pisał: „Od Igumnowa otrzymałem zbiór około 8000 słów mon­
golskich z tłumaczeniem na język rosyjski oraz indeks dwutomowy do 
słownika mandżursko-mongolskiego, wydanego przez rząd' pekiński kansi. 
Oprócz tego przepisałem od niego podstawowe słowa sześciu początkowych 
liter alfabetu monigolskiegio“ 23.

O swoich pomyślnych pracach nad zestawieniem słownika zawiadomił 
Kowalewski kuratora kazańskiego okręgu szkolnego w liście z dnia 
6 marca 1829 r. Informował, że zajmuje się teraz przepisywaniem na 
czysto krótkiego słownika mongoilsko-rasyjskiego i ukończył już sześć 
początkowych liter. W liście zawiadomił między innymi i o tym, że otrzy­
mał w rękopisie krótką mongolską gramatykę napisaną w języku angiel­
skim, a sporządzoną przez misjonarzy przebywających nad rzeką Se- 
lengą 24.

W celu praktycznej nauki języka Kowalewski często wyjeżdżał z Irkuc­
ka na Zabajkale. Niejednokrotnie, podróżując w owych stronach, stykał 
się z dekabrystami, którzy przebywali w różnych zakątkach Zabajkala na 
zesłaniu. O tych spotkaniach i związkach świadczą niezbicie autografy 
czternastu dekabrystów, które znalazły się w jego notatniku: Trubieekie- 
go, Wołkonskiego, Obolenskiego, Dawidowa, Batieńkowa i in.25.

Spotkania Kowalewskiego z dekabrystami nie były i nie mogły być 
przypadkowe, jeśli weźmie się pod uwagę okoliczność, że Filomaci 
„byli związani z działaczami ruchu dekabrystów“ 26.

Dekabryści, według słów W. I. Lenina „bardzo daleko Stojący od lu­
du“ 27, dopiero na zesłaniu zetknęli się z nim blisko, poczynając intereso­
wać się jego życiem, zwyczajami, kulturą, folklorem. Tak np. N. A. Be­
stużew, przebywając ma zesłaniu w Selengijsku; prawie 15 lat przeżył 
wśród BuTialtów28. Wyrażał się o nich zawsze bardzo ciepło i cenił jako 
utalentowanych, .zdolnych ludzi. Ciekawe spostrzeżenia dotyczące ży­
cia, zwyczajów, gospodarki i kultury duchowej Buriatów opubliko­
wał Bestużew w szkicu Gęsie jezioro. Zawarł w nim również trzy bajki

21 a Tamże.
22 „Kazanskij Wiiestók”, 1829, ,cz. 215, t. ¡2 i 3, s. 1122.
23 CATR, zespól 977, nr 5060, karta 1263.
24 Tamże, zespół 92, teka 1, nr 2237, karta 150.
25 G. F. IS z a moi w, op. cii., s. 1154.
** I. B e ł z a ,  Istorija polskoj muzykalnoj kultury. T. ,2. Moskwa 1957, s. 161.
27 W. I. L e n i n ,  Pamięci Hercena. Moskwa 1955, s. 13.
28 Buriaci — dawniej gruipa szczepów mongolskich Syberii, zamieszkująoa obszar 

na wschód i południowy wschód od Bajkału. Obecnie Buriaci tworzą jedną naro­
dowość i w podstawowej masie zamieszkują Buriacką Autonomiczną SRiR.
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Ryc. 3. Karta pierwsza ankiety personalnej J. Kowalewskiego, stronica pierwsza 
Puc. 3. IlepsaH crparoma cbopMyjiapHoro cnwcKa JO. KoBajiescKoro 

Fig. 3. First card of the Personal Background Form of J. Kowalewski, page one
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Ryc. 4. Karta pierwsza ankiety personalnej J. Kowalewskiego, stronica druga 
Puc. 4. B to pan crpawma <J>0pMyjiHpH0r0 cnucKa K>. K0BajieBCK0r0 

Fig. 4. Second card of the Personal Background Form of J. Kowalewski,
page two
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i trzy pieśni Buriatów selengijskich. Szkic Gęsie jezioro świadczy o wie­
lostronności, wrażliwości i zmyśle obserwacyjnym autora. Intere­
sował zaś Bestużewa folklor, ponieważ, jego zdaniem, „te drobiazgi 
odzwierciedlają ducha ludu“.

Nie wykluczane, że w syberyjskim okresie swojej działalności nauko­
wej Józef Kowalewski w większym niż kiedykolwiek stopniu ulegał 
wpływam poglądów estetycznych dekabrystów. Tak, jak i ani bowiem, 
zainteresował się szczegółami ludowego bytu, ustną twórczością poetyc­
ką, żywił głęboki szacunek dla miejscowej ludności burłackiej, pogardli­
wie nazywanej w tym czasie inorodcy, wysoko cenił jej zdolności umy­
słowe i cechy moralne.

Obok nauki języka mongolskiego i sporządzania słownika mangol- 
skorasyjskiego Kowalewski dokonywał obserwacji etnograficznych 
w Irkucku i im Zabajkalu. Interesowały go izwyczaje, obyczaje, poglą­
dy religijne i „predyspozycje pokoleń mongolskich“.

Mieszkając w Irkucku, często wybierał się na podmiejskie przechadz­
ki, fascynowało go piękno otaczającej przyrody, szczególnie zadziwiała 
uroda Angary, bystro toczącej swoje wody do dalekiego Jeniseju.

U źródeł Angary, wielkiej syberyjskiej rzeki, zobaczył Kowalewski 
miejsca kultowe dawnych Buriatów. Uwagę jego zwrócił szczególnie sza­
mański kamień, który był przedmiotem hołdów Buriatów irkuckich. Ka­
mień ów stał się tematem specjalnych studiów Kowalewskiego. Prze­
bywając często w jego pobliżu i Zbierając o nim opowieści, Kowalewski 
pisał: „U wyjścia Angary z Bajkału znajduje się kamień z granitu, nazy­
wany szamańskim, wznoszący się ponad wodę na Około 2 sążnie, w obwo­
dzie mający przeszło 7 sążni, na który Buriaci, posłuszni odwiecznym 
przyzwyczajeniom, przynosili Ofiary, a w szczególnych wypadkach przy­
prowadzali podejrzanych ludzi celem złażenia przez nich przysięgi. We­
dług wierzeń Buriatów, duch (ongon) ,'tutaj przebywający surowo karał 
krzywGprzysiężców, zanurzając ich wraz z kamieniem w wodę, gdzie 
czekała na nich niechybna śmierć. Groźny widok skały Otoczonej by­
strą Amgarą i moc pradawnego zabobonu Straszą ubogich Buriatów 
i Tunguzów, odczuwających zmieszany z lękiem szacunek do kamienia, 
jako do siedziby potężnego Begdzeja!“ 29.

Siady dawnych kultów religijnych widział Kowalewski wszędzie: 
w guberni irkuckiej, na Zabajkalu, w Mongolii. Zdumiewała go obfitość 
burłackich obo. Widział je „niemal na wszystkich wysokich górach i pa­
górkach, i w Bain-uła, i w przesmyku CbenitejSkim“ s#.

Interesujące są wypowiedzi Kowalewskiego o ongonach i szamań­
skiej wierze Buriatów. Przede wszystkim daje objaśnienie słowa obo, 
które—  jak mówi —• oznacza „kurhan“, „znak graniczny“.

Przechodząc do charakterystyki buriackiegó szamanizmu, Kowalew­
ski porównuje szamańskie wyobrażenia Buriatów z poglądami reli­
gijnymi starożytnych Greków i Rzymian i znajduje w szamanizmie wie­
le obcych zapożyczeń: „Starożytność grecka i rzymSka zapełniła cały 
świat duchami czy bogami-opiekunami, poświęcając im lasy, góry, doliny 
i rzeki. Każda rodzina miała swego ducha-paitrona, któremu Składała ofia­
ry, na którego cześć układała modlitwy, oczekując od niego pomocy“. Ana­
logiczny obraz dostrzegał Kowalewski u Buriatów: „Szamańska wiara,

29 CATTR, zespół 92, teka 1, nr 2237, karta 1155; „Kazanskij Wiestnik” 1829, cz. 26, 
t. 5, s. 10.

30 CATR, zespół 92, teka 1, nr 2237, karta 161' recto  i verso, karta 162.
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jedna z najstarszych i najbardziej rozprzestrzenionych na wschodzie 
i północy Azji, opiera się nie na oddawaniu czci diabłom i złym duchom 
(jak ludzie myślą), ale na czci i składaniu Ofiar ongonom, tj. duchom 
opiekunom panującym nad żywiołami, patronom dusz ludzkich, które 
to dusze w rozumieniu kapłanów-szamanów uchodzą za nieśmiertelne. 
We wszystkich nieszczęściach pospólstwo zwraca się do nich z modlitwa­
mi i ofiarami. Jeżeli grozi wojna, wyznawcy 'szamanizmu proszą ongony
o oddalenie sdły nieprzyjacielskiej; przy pojawieniu się zarazy, zniszcze­
niu dobytku, z pokorą przynoszą im ofiary. Ongony dzielą się na nie­
biańskie, ziemskie i powietrzne. Góra, rzeka, dolina, las, jezioro mają 
swego patrona ongorta... W hołdzie dla tych ongonów umieszczają na 
wysokich górach kamienne obo“ S1.

Będąc bystrym obserwatorem, Kowalewski musiał zarazem spostrzec, 
że w celach utwierdzenia wśród Buriatów nowej religii —  buddyzmu —  
lamowie dążyli wówczas wszelkimi siłami do wykorzenienia starej reli­
gii Buriatów —• szamanizmu. Widział, jak „chytra polityka kapłanów 
buddyjskich nie szczędzi żadnych środków w celu zniszczenia i całkowi­
tego wykorzenienia tej najstarszej w północnej i południowowschodniej 
Azji, bardzo rozpowszechnionej i podtrzymywanej jedynie podaniami 
wiary. W  większej części spalone już zostały wizerunki szamańskich 
ongonów, a miejsce ich zajęły lamaiCkie burchany 32. Mimo wysiłków bud­
dyjskiego duchowieństwa są wśród Buriatów choryńskich i Tunguzów 
szamani, zachowało się też przynoszenie ofiar, wraz z wszystkimi przy­
należnymi temu obrzędami“ 33.

Kowalewski zaznacza ponadto, że niektórzy słudzy buriackich klasz­
torów (dacanów), nie otrzymawszy zaspokojenia swych potrzeb ducho­
wych u stóp buddyjskich burchanów, zwracają się do ongonów, przystoi 
sowując w ten sposób szamanizm do dogmatów buddyjskich. Stąd „te 
religijne poglądy (tj. czczenie ongonów i różnego rodzaju eżinów34), 
z dawien dawna zakorzenione w narodach azjatyckich, z czasem prze­
szły w wiarę buddyjską. Także lamowie w przypadku nieuzyskania za­
dośćuczynienia od swoich burchanów zwracają się z prośbami do ongo­
nów: siedząc na wojłoku pod odkrytym niebem, za stolikiem czytają 
modlitwy“ 35.

Z wielkim zainteresowaniem obserwował Kowalewski ciekawsze frag­
menty święta, poświęconego uczczeniu obo u Buriatów charyńskich 36. 
Wnikając w szczegóły, doisizedł do wniosku, że nie samo złożenie ofiar 
Tengriemu, opiekunowi pasterstwa, stanowi główny zrąb tej uroczy­
stości, ale ćwiczenia gimnastyczne i poezja ze śpiewem 87. Ludowe gry 
Buriatów, walki, strzelanie z łuku w czasie święta na cześć obo porów­
nywał Kowalewski z igrzyskami olimpijskimi starożytnych Greków38.

Nie przebierając w środkach, okrucieństwem i surowością słudzy 
klasztorów buddyjskich szerzyli lamaizm w kraju Buriatów. W  ten spo­
sób powoli „prosta i prawie jawna przebiegłość szamanów ustąpiła 
miejsca bardziej skrytemu i chytremu oszustwu kapłanów Siakiamuni“ 39.

31 Tamże, karta 162 recto  i verso.
32 Wizerunki Buddy.
38 CATR, zespół 92, teka iii, nr 2237, ¡karta il®8.
34 Eżiny — pomniejsze duchy, opiekuńcze lasów, gór, jezior itp.
35 ClATR., zespół 92, teka 1, nr 2237, karta 160 recto  i verso.
36 Tamże, karta 198 recto i verso.
37 Tamże, karta 578.
38 Tamże, karta 574.
n  Siakiamuni —  jeden z przydomków Buddy.
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Lamowie zaczęli nauczać pokory i uległości, wikłając Buriatów coraz bar­
dziej w sieć religijnego zacofania.

Analizując religię buddyjsiką głoszącą: „Wszystko stworzone nie jest 
wieczne; wszystko rodzące się umiera; wszystko zgromadzone wyczerpu­
je się, marnuje“, dochodzi Kowalewski do wniosku, że propaguje ona 
„m a r n o ś ć i p u s t o t ę “ (podkreślenie Kowalewskiego) M.

Taka ocena buddyzmu leżała u podstaw szeregu prac Kowalewskiego 
na ten temat, wydanej Kosmologii buddyjskiej i nie wydanych dzieł: Hi­
storia buddyzmu, Badania w zakresie buddyjskiej chronologii i in.

W swoich pracach wykorzystał Kowalewski przebogaty materiał rę­
kopiśmienny, który udało mu się znaleźć i nabyć w trakcie podróży po 
Mongolii, Chinach i szczególnie Zabajkalu. „Zbierając materiały do hi­
storii Dogmatyki buddyzmu —  pisze Kowalewski w Dzienniku w lutym 
1832 r. —  przypadkowo zdobyłem rękopis mongolski pod tytułem Gegen 
toli (Świetliste zwierciadło). Rękopis ów opowiadał o historii buddyzmu 
w Tybecie i roli tybetańskiego króla Srong-btsan sGam-po w rozpowszech­
nianiu buddyzmu w śnieżnym królestwie. Srong-btsan sGam-po był czło­
wiekiem wykształconym, układał wiersze, pisał powieści, uchodził za mą­
drego prawodawcę Tybetu. Z jego imieniem wiąże się przeprowadzenie ka­
nałów nawadniających, ustanowienie miar i wag, otwarcie szkół“ 41.

Tak więc zaszczyt pierwszego etnograficznego badania Buriatów przy­
padł Józefowi Kowalewskiemu.

W  artykułach o Buriatach, opublikowanych w „Kazańskim Wiestniku“ 
w 1829 r., Kowalewski szczegółowo zatrzymywał się na zagadnieniach za­
sięgu geograficznego buriackich rodów i plemion, liczebności Buriatów, 
opisywał ich typ fizyczny, dał dokładny opis ich mieszkań, odzieży, życia 
gospodarczego i kultury. Buriaci, zdaniem Kowalewskiego, to „najdaw­
niejsi mieszkańcy okolic Bajkału“.

Niewątpliwie ciekawe są dane statystyczne dotyczące liczebności Buria­
tów. W 1815 r. —  jak twierdzi uczony —  „w Okręgu irkuckim było 29 711 
Buriatów, w wjerchnieudyńskim 27 763, w niżnieudyńskim 1256. Wszyst­
kich więc, licząc tylko mężczyzn, było 58 730. W 1824 r. wszystkich Bu­
riatów było 140 776, z tego 66 741 kobiet i 74 035 mężczyzn“ a.

Po tych danych liczbowych przeszedł Kowalewski do charakterystyki 
Buriatów, pisząc: „Buriaci są w większości średniego wzrostu, zdrowej i sil­
nej budowy ciała, cierpliwie znoszą upał- i mróz, który w tej 'krainie by­
wa srogi... Na ogół zewnętrzny wygląd Buriata nie ma w sobie niczego 
odrażającego. Nierzadko spotyka się twarze przyjemne i szlachetne; płeć 
żeńska nie pozbawiona jest z natury wdzięku i czarującego spojrzenia. 
Zapewne niejedna burłacka dziewczyna w rzędzie piękności europejskich 
zajęłaby mieastatnie miejsce“ 4S.

Józef Kowalewski, jak dekabryści, z jawną życzliwością wypowia­
dał się o Buriatach. Zadziwiały go ich talenty i umiejętności, ich mi­
strzostwo w pracach kowalskich i stolarskich. „Umieją już wybudować 
ładny drewniany dom, zrobić wygodny powóz, kuć żelazo, robić noże, 
krzesiwo, zdobić swoje siodła srebrem i koralem; niektórzy chętnie na­
wet zajniują się rolnictwem“. Według świadectwa uczonego, Buriaci

40 CATR, zespół 10, nr 843, karta 426.
41 Tamże, karta 17.
11 „Kazanskij Wiestniik”,. 1829, cz. 26, t. 3, ss. 171— 172.
43 Tamże, ss. 187—188.
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irkuccy jeszcze w 1812 r. siali po pół dziesięciny Zboża na każdego sta­
tystycznego człowieka 44.

Kowalewski interesował się także medycyną ludową. Zbierał zioła 
lecznicze, spisując je potem w specjalnym wykazie. Wynajdywał rów­
nież rzadkie przedmioty, stroje dla muzeum —t w tej liczbie „ubiór sza­
mana ze wszystkimi należnymi przyborami“ 45.

Prowadząc badania nad życiem codziennym Buriatów, zwracał uwa­
gę na ciężkie położenie biedoty buriackiej, mówił o nierówności społecz­
nej, o Okrucieństwie i zuchwałości 'lamów buriackich, o nadużyciach 
urzędników carskich46.

Ze współczuciem i goryczą pisał w swoim Dzienniku o braku szkół 
u 'Buriatów, o tym, że w tej mierze zostali oni daleko w tyle za Kałmu- 
kami. W  liście do kuratora kazańskiego okręgu szkolnego Musina-Pusz- 
Irina podniósł Kowalewski problem ważności i pożyteczności założenia 
katedry języka mongolskiego na uniwersytecie w Kazaniu, nauczania 
języka mongolskiego i przygotowania nauczycieli dla Buriatów47.

Pierwszą propozycję utworzenia katedry mongolskiej ńa uniwersyte­
cie W Kazaniu przedstawił Kowalewski w 1830 r. Postępowy uczony, 
demokrata z przekonania, szczerze 'zatroszczył się o oświatę Buriatów. 
Jego zasługą był projekt założenia rosyjsko-mongolskiej szkoły wojsko­
wej w Troickosawsku48, w 'której wykształcenie początkowe —  w licz­
bie innych dzieci —- otrzymał potem pierwszy buriacki uczony, Dorżi 
Banzarow. Sporządzenie tego projektu zakończył Kowalewski jesienią 
1832 r., o czym zawiadomił kuratora kazańskiego okręgu szkolnego w liś­
cie z dnia 19 października 1832 r. ż koczowiska Tałain Tołogoj49.

Nieco wcześniej z tego samego koczowiska Kowalewski przesłał kura­
torowi datowaną w dniu 14 września 1832 r. relację z rozmów na temat 
korzyści uczenia dzieci buriackich w gimnazjum kazańskim, przeprowa­
dzonych z selengijskimi tajszami5<l, którzy „zamierzają zwrócić się do 
waszej dostojności z prośbą o wyrobienie dla nich pozwolenia na kształ­
cenie w Kazaniu na koszt państwa kilku Buriatów, tak aby mogli oni 
z czasem być pożytecznymi dla tutejszego regionu. Do tego uważam za 
obowiązek dodać, że Buriaci usilnie dążą do wykształcenia dwóch lub 
trzech swoich lamów w Urdze, zdając sobie dobrze sprawę, jak bardzo 
opóźnili się w znajomości języków tybetańskiego i mongolskiego, a też 
w znajomości swojej wiary“ 51.

Kowalewski pisze dalej, iż „nie ulega żadnej wątpliwości, że wycho­
wanie Buriatów w Rosji przyniesie prawdziwą korzyść tak mieszkań­
com Zabajkala, jak i Rosji-; ci ludzie z czasem, jeśli nasza władza uzna 
za potrzebne, mogą przebywać w samym Tybecie i dostarczyć między in­
nymi o tej części Azji takich wiadomości, jakich przy wszystkich swoich 
wysiłkach inne państwa europejskie nie mają i mieć nie będą. Obcokra­
jowiec nigdy tam nie zdobędzie tyle, ile wyznawca Buddy“ 52.

Przychylne pismo kuratora Musina-Puszkina brzmiało: „Na list 
z 14 września pragnę panu odpowiedzieć, że z przyjemnością gotów je­

44 Tamże, s. 197.
45 CATR, zespół 9177, nr 2',I2, karta 5.
4* Tamże, zespół 92, nr 22137, karty 155, 49®.
47 Tamże, zespół 10, nr 843, karta 297—i29®.
48 Tamże, zespół 92, nr 2237, karta 616.
4n Tamże, karta 540.
M Tajsza — naczelnik dumy stopowej Buriatów.
“  CATR, z°st)ół »2 nr 2337, karty 6110— 611 recto  i verso.
82 Tamże, karts R11 recto  i verso.
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stem starać się o pozwolenie umieszczenia na koszt państwa w 'kazańskim 
gimnazjum kilku młodych Buriatów w celu ich kształcenia, jeśli Star­
szyzna buriaoka wyrazi takie życzenie“ 5S.

Po trzech latach zrealizowano wniosek irkuckiego gubernatora cy­
wilnego o wyznaczenie do kazańskiego gimnazjum „zdolniejszych ucz­
niów“, którzy ukończyli trzecią klasę szkoły rosyjsko-mongolskiej. 
W  memoriale z 'dnia 18 maja 1835 r. na adres ministerstwa oświaty na­
rodowej irkucki gubernator cywilny pisał: „...aby z tych młodzieńców, 
którzy kończą naukę w trzeciej 'klasie [szkoły rosyjsko-mongOlskiej], 
zdolniejsi i wyrażający chęć do dalszej na-uki mogli być zwólnieni w ce­
lu ukończenia gimnazjum w Kazaniu i utrzymywali się tam na koszt 
uniwersytetu“ 54. Irkucki gubernator pisał między innymi, że jego proś­
bę spowodowała propozycja profesora uniwersytetu kazańskiego Józefa 
Kowalewskiego.

Dla Buriatów, na podstawie decyzji ministra oświaty, w I gimnazjum 
w Kazaniu Zostawiano pięć wolnych miejsc. Dnia 19 grudnia 1835 r. wy­
jechało na naukę do Kazania czterech burłackich chłopców w asyście 
Gałsana Nikitujewa i pięćdziesiątnika Aleksieja Liutikowa 55. Z buriac- 
kich chłopców, wyjeżdżających na naukę do Kazania, jednemu tylko 
Darżi Banzarowawi sądzone było ukończyć kazańskie gimnazjum, potem 
uniwersytet, i wyrosnąć na wielkiego uczonego orientalistę. Była w tym 
niemała zasługa Kowalewskiego.

Głębokie dążenie Kowalewskiego do zbadania Tybetu zostało urzeczy­
wistnione na początku X X  w. przez burłackiego profesora G. C. Cybi- 
kowa, który o rezultatach podróży do Tybetu doniósł w swej słynnej 
książce Buddysta-pielgrzym u świątyń Tybetu M~57.

Jak sobie przypominamy, już w pierwszych dniach studiów nad ję­
zykiem mongolskim zajął się Kowalewski wraz ze swym nauczycielem 
Igumnowem eposem o Geserze. Igumnow w liście z dnia 2 listopada 
1828 r. do kuratora kazańskiego okręgu szkolnego pisał, że w Studiach 
nad językiem mongolskim wraz z Kowalewskim i Popowem zajmują się 
tłumaczeniem, wykorzystując w tym celu Keser-chana58. Kowalewski 
także informował kuratora dnia 1 grudnia 1828 r., że w listopadzie zaj­
mował się „przekładem powieści mongolskiej pod tytułem Historia Ke­
ser-chana (Keser-un tuudżi)59. A już dnia 26 października 1829 r. dono­
sił, że przekład Kesera został zakończony60.

Ta bohaterska opowieść, popularna wśród ludów centralnej Azji, 
wpłynęła na zainteresowanie się uczonego literaturą plemion mongol­
skich. W czasie swoich podróży . zauważył Kowalewski, że epos o Kese- 
rze jest szeroko rozpowszechniony u Buriatów, „Buriato-Mongołowie [...] 
w każdym czasie czytają historię Keser-chana“.

Prócz tego, jak przyznał Kowalewski, Buriaci posiadają nadziwyczaj 
bogatą literaturę61. W koczowiskach nad brzegami Selengi i Tiemnika 
znalazł ibaiidzo ciekawe baśnie mongolskie (Uszajandari-chan, Keser-chan

5* Tamie, karta 65i2.
5ł W. I. A n d r i e j e w ,  Istorija buriatskoj szkoły. 'Ułan-Ude 1964, s. 79. 
55 CATR, zeispół 92, teka 1, nr 41243, karta 24.
5«—57 jpietrograd 1919.
58 C5A.TR, zespół 92, nr 212137, karta 101.
5* Tamże, karta 10?.
60 Tamże, karta 219.
41 Tamże, zespół 977, nr 5060, karta 012.
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i Sziditu kuur)e2. W liście z dnia 21 września 1829 r. Kowalewski za­
wiadamiał, że 'tłumaczy z mongolskiego na rosyjski 'książki: Ardżi Bordżi 
chaganu tuudżi, Czajdan Chara Ukertu Kubegunu tuudżi, Geser chaga- 
nu bagaturuudun amiduragulakdaksan tuudżi (Opowieść o Geser-chanie 
i jego zmartwychwstałych siłaczach) 6S.

W liście z dnia 26 września 1829 r. stwierdził, że zakończył przekład 
Gesera i irozpoczął studia nad utworem Sanang Seczena. O wyjątkowej 
pracowitości Kowalewskiego świadczy i to, że —  jak donosi w liście 
z Wriia 23 listopada 1829 r. równocześnie z analizą historycznej kro­
niki Sanang Seczena dokonywał przekładu z mongolskiego na rosyjski 
utworu Uligerun dałaj (Morze przypowieści!)6*.

Bogata literatura Buriatów nieraz zmuszała do zadumy nad proble­
mem sposobów przeniknięcia do Buriatów staroindyjakich opowieści wetali 
ozy utworów Tybetańczyków. I jakby odpowiadając na interesujący go 
problem, Kowalewski twierdzi, że kulturowe związki Buriatów z Tybe- 
tańczykami istniały od dawna i że w czasie wzajemnych kontaktów 
dokonywali wymiany swoich osiągnięć w kulturze duchowej. „W  daw­
niejszych czasach Buriaci mieli bezpośrednie związki z Tybetem, jeź­
dzili tam w celu nauki języka i oddania hołdu zwierzchnikom swojej 
religii, dla kupna książki [...]“ 85.

Qo studiów nad literaturą mongolską przystąpił Kowalewski później, 
już po powrocie do Kazania. W 1845 r. zawiadomił kuratora kazańskie­
go okręgu szkolnego, że napisał i przygotował do druku Historię litera­
tury mongolskiej w trzech tomach, która <z niewiadomych przyczyn nie 
została wydana. Gdy w 1862 r. wyjeżdżał na stałe do Warszawy, zabrał 
ze sobą ów rękopis, który spłonął wraz z innymi jego pracami 
w 1863 r.66.

'Przebywając długo wśród Buriatów, Kowalewski dokładnie zJbadał 
różne strony życia ludu, o czym nieraz pisał w swoich sprawozdaniach, 
listach i dziennikach. Nie mógł nie zauważyć, że lud buriacki, uzdolnio­
ny artystycznie, zachowuje w pamięci wspaniałe podania, legendy, baś­
nie, opowieść  ̂ heroiczne, śpiewa „smętne, przeciągłe pieśni, 'które nie 
rozweselały posępnego stepowego mieszkańca“ 67. Smutne brzmienie 
pieśni burłackich tłumaczył ciężkim położeniem Buriatów.

Zdumiewała Kowalewskiego pamięć tych „dzieci stepów“. Zwracał 
uwagę, że „Buriaci mają bystry słuch i wzrok“ i „dla Buriata wystarczy

62 Tamże, zespół ®2, nr 22137, karta 1®1 recto  i verso.
63 Tamże, zespół 912, teka 1, nr 12237, karta 208.
64 Tamże, karty 219, 21214.
85 Tamże, zespół 10, nr 843, karta 203.
68 G. F. iS z a m ó  w, op. cii., s. 1617.
Józei Kowalewski, wówczas profesor historii powszechnej w Szkole Głównej, 

mieszkał w domu Zamoyskiego przy Nowym świecie 69; po próbie — stąd właś­
nie —  zamachu na namiestnika Berga, 19 września 11883 ¡r., carska .„polidja z woj­
skiem rzuciła się do wnętrza domu [...]. Zamknięto bramy i wszystkich mieszkań­
ców domu, szczególnie mężczyzn, w liczbie stu kilkudziesięciu spędzono na podwó­
rze. Tymczasem rabowano dom. Wszystkie siprzęty wyrzuicajno oknami na ulicę, 
a stosy nagromadzone kazano zapalić [...]. Z mieszkania profesora Kowalewskie­
go, znanego orientalisty, wyrzucono wszystkie jego nieocenione zbiory naukowe. 
Różne cenne pamiątki po Szopenie [...] wraz z jego fortepianem wyrzucono na ulicę 
i spalono. T...] Do późnego wieczoru trwał pożar, który musiano gasić, bo stawał się 
groźnym dla miasta. Wszystkich mieszkańców domu aresztowano i pognano do Cy­
tadeli”. J. K. J a n o w s k i ,  [Ze wspomnień sekretarza stanu], W zbiorze: Warsza­
wa w pamiętnikach powstania [...], s. 44)4. (Przypis redakcji):

*7 „Kazanskij Wiestnik”, 1829, cz. 06, t. 5, s. 211.
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raz usłyszeć pieśń czy- opowiadanie wierszem, alby je powtórzyć“ 68. 
Mówił, że zachowali oni 'Zdolność improwizowania, żywo reagując na 
zachodzące wydarzenia historyczne i społeczno-polityczne. Buriaci, po­
dobnie jak Starożytni Grecy, tworzą mity o bogach, o dawnych herosach
i swoich przodkach. , V

Z wielką satysfakcją słuchał ich, żeby głąbiej poznać język ludo­
wy i wrażliwość artystyczno-estetyczną ludu burłackiego. ¡Nie ‘bez pod­
staw wspomina: „Dokładnie wnikałem w żywy. język plemipn mongol­
skich, przysłuchiwałem się przysłowiom, baśniom, pieśniom, legendom, 
tikwiącym w pamięci ludu“ 69.

Kowalewski nie tylko słuchał ludowej poezji Buriatów, ale i zapisy­
wał ją. W  liście z Zabajkala z dnia 4 listopada 1832 r. zawiadamiał, że 
zapisał pod dyktando opowiadających Buriatów pieśni, opowiadania, 
miejscowe podania o przejściu Buriatów pod rządy rosyjskie70. 
W 1829 r. opublikował bogate w treść podanie o Bargu i jego trzech sy­
nach: Olodoju, Buriacie i Choridoju71.

Szczególnie interesowały Kowalewskiego podania genealogiczne; 
opowiadały one o pochodzeniu rodzin burłackich, rodów i całego buriac- 
kiego plemienia. Podkreślał, że istnieje u nich od dawna tradycja prze­
kazująca z pokolenia w pokolenie dobrą znajomość własnego rodowodu, 
wywodząc go od dalekich praprzodków. „Ludowa jednakże duma, wspie­
rana ulubionym na Wschodzie zwyczajem, zachęca wielu do wywodzenia 
swego rodowodu od starożytnych rycerzy“ 72.

Kowalewski nie pominął ani jednej sposobności, aby zapisać zasły­
szane Utwory folklorystyczne. W sprawozdaniu dla rady uniwersytetu 
w Kazaniu za okres od lipca do listopada 1832 r. pisał: „Od czasu moje­
go przybycia na Syberię nie pominąłem żadnej historycznej wiadomości
o ludziach zamieszkujących krainę zabajkalską. [...] W  koczowiskach ze­
brane są już ustne podania, z których można poznać interesujące wy­
darzenia historyczne i po krytycznej ich analizie uzupełnić spore braki 
w kronice dziejów Buriatów. [...] Podczas moich podróży po koczowiskach 
dotychczasowy zbiór utworów wierszowanych i opowieści buriackich 
znacznie się powiększył, a duża ich część spisana została od stepowych 
bajarzy“ 7S.

O stepowych bajarzach, utalentowanych pieśniarzach i gawędzia­
rzach, cieszących się wielką miłością ludu, wyrażał Się Kowalewski 
zawsze bardzo ciepło i z sympatią. W drugiej połowie 1832 r., przeby­
wając wśród Buriatów selengijskich nad brzegiem rzeki Tiemnik, miesz­
kał w chałupie zmarłego niedawno bajarza-biedaka; w chałupie „bez da­
chu, drzwi i okien, w 'której kilka lat temu żyła biedna rodzina, będąca 
świadkiem okropnych męczarni swego protoplasty. Niedaleko stąd, 
w wierzbowym lasku, leży kamień przykrywający zwłoki nieszczęśliwe­
go starca, który przed śmiercią długo chorował. Mój poprzednik Tsta- 
rzecl —• pisał Kowalewski w liście do brata do Petersburga —  wsławił 
się biegłością w językach tybetańskim i mongolskim, nadzwyczajną siłą 
ciała i pamięcią, zdolnością do poezji i dobrym sercem“ 74.

*8 Tamże, ss. 2)13—214.
••O. M. K o w a l e w s k i ] ,  Mongolsko-russko-francuzskij słowar’. T. 1. Kazań 

1844, s. III.
70 C.ATIt, zespół 92, teka 1, nr 12037, karta 652.
71 .Kazańskij Wiestnik”, 1®29, cz. 26, t. 5, ss. 101—195.
78 .Kazanskij Wiestnik”, 1820, oz. 27, t. 10——<11, ss. 153—<154.
79 CATR, zespół 977, nr 5060, karta 200.
74 G. F. IS z a m o w, op. cit., s. 15E.
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Kowalewski starał się zwrócić uwagę uczonych na konieczność zba­
dania budowy wiersza ludów mongolskich. Pisał, iż „nie można sądzić, 
by lud, pasjami lubiący pieśni, układał wiersze bez najmniejszej znajo­
mości ich mechanizmu“ 75. Wysoko cenił uczony kulturę duchową ludu 
buriackiego, poważnie, serdecznie traktował tak prostych Buriatów, jak
i naczelników rodów, czym zjednał sobie ogólny szacunek i miłotść.

Podkreślając gorliwość Kowalewskiego w studiach nad językiem mon­
golskim, życiem i 'kulturą Buriatów, w czytaniu i przekładach 'ksiąg mon­
golskich, a także jego troskę o oświatę dla ludu buriackiego, zwierzch­
nicy selengijskiej dumy stepowej w liście do ‘kuratora kazańskiego okrę­
gu szkolnego z dnia 27 września 1832 r. wyrazili swoją głęboką wdzięcz­
ność dla Kowalewskiego76.

Parę dni wcześniej wygotowali uroczyste pismo bezpośrednio do niego 
samego:

„Szanowny panie Józefie Michajłowiczu! My, główny tajsza osiemna­
stu rodów mongolsko-buriackich i naczelnicy rodów wraz z członkami 
honorowymi, poruszeni szczerymi czuciami naszego serca, składamy wam 
nasze najgłębsze podziękowania. Wy, szanowny panie Józefie Michajło­
wiczu, przybyliście z wielkiego imperium rosyjskiego w tutejsze sybe­
ryjskie strony w celu poznania praw najwyższego boga Siakiamuni i ksiąg 
mongolsko-buriackich. Począwszy od 1828 roku, poznaliście przybyták 
naszego głównego lamy Bandido-chambo, seleragijską dumę stepową
i koczowiska w zarządzie jej się znajdujące, a zapomniawszy o własnym 
spokoju i przyjemnościach, doszliście do doskonałej znajomości ksiąg
i wprawy w przekładzie ich na język rosyjski, nawet w naszym potocz­
nym górnym i dolnym dialekcie okazaliście wspaniałe postępy; dlatego 
my niżej podpisani w imieniu 18 ¡rodów, dla potomności i gwoli świa­
dectwu o was dla wyższych władz, składamy wam teraz ,tę niekłamaną 
pochwałę. A  za waszą szczególną łaskawość, delikatność i serdeczność 
w kontaktach z nami, z niczym niezrównaną, za wasze szlachetne zacho­
wanie się i wiedzę o naszej mongolsfco-buriackiej religii, wyrażamy wam 
naszą niewymowną wdzięczność.

Dnia 25 września 1832 r.“ 77.
Oryginał podpisali: główny tajsza Jum Dyłyk Łombocyrienow, tajsza 

■ 12-tej klasy Wampił Rinczinow, 14-tej klasy pomocnik 2-go tajszy Nien- 
dain Wampiłow i inni. Wszystkich podpisów złożono 45.

W czasie pobytu na Syberii Kowalewski przepisał znaczną ilość 'kro­
nik i ksiąg; wiele ich kupił i odesłał do Kazania, uzupełniając bibliotekę 
uniwersytetu kazańskiego. Szczęśliwym zbiegiem okoliczności udało się 
Kowalewskiemu dnia 30 sierpnia 1830 r. wyjechać do Pekinu z tzw.
XI misją duchowną w charakterze sekretarza. W Chinach przebywał rok; 
tu Utrwalił jeszcze znajomość języka mongolskiego i nabył znaczną ilość 
ksiąg z literatury mongolskiej i tybetańskiej. Wrócił na Syberię 3 wrześ­
nia 1831 r.

Za pomyślne wypełnienie .poleceń rady uniwersytetu Otrzymał Kowa­
lewski wysoką nagrodę. W i ego ankiecie personalnej zaznaczano: ,,Za 
szczególne prace przy naczelniku pekińskiej misji, zaświadczone przez

75 Tamże, iss. 166—1®7.
76 CATR, zespół 9i2, teka 1, nr 2237, karta 6.18.
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' I ‘ • ’ ' ,
głównego generał-gubematora Wschodniej Syberii, nagrodzony brylan­
towym pierścieniem przez najłaskawszego pana-imperatora“ 78.

Dnia 25 czerwca 1833 r. Kowalewski i Popów odjechali z Irkucka do 
Kaizania79. Na. mocy zarządzenia kuratora kazańskiego okręgu szkolne­
go z Hinia 28 sierpnia 1833 r., na uniwersytecie w Kazaniu powstała ka­
tedra mongolistyki. Kowalewski i Popow objęli stanowiska adiunktów 
w katedrze80. 11 września 1833 r., po raz pieWszy w historii wyższych 
zakładów naukowych Europy, Józef Kowalewski rozpoczął wykłady ję­
zyka mongolskiego. Kierował katedrą mongolistyki od dnia jej założenia. 
We wrześniu 1834 r. Kowalewski zoStał wybrany profesorem nadzwy­
c z a jn y m  uniwersytetu w Kazaniu, a w sierpniu 1837 r. —  profesorem 
zwyczajnym.

O osobistym i rodzinnym życiu uczonego wiemy bardzo mało. Praw­
dopodobnie do 'tego czasu odnosi się jego ślub z bardzo zdólną i wykształ­
coną panną — Anną Andriejewną Sókołową, która wychowała się w in­
teligentnej i bogatej rOdzinie ziemiańskiej Jeriemiejewych. Z małżeń­
stwa zrodziło się dwóch synów. Jeden z nich został zdolnym artystą 
malarzem, drugi —  Mikołaj —  uczonym, znanym profesorem medycyny.

Mikołaj Kowalewski zmarł w wieku 51 lat. Nad jego grobem prze­
mawiał proif. J. M. Dogiel. W  mowie tej Dogiel bardzo wysoko ocenił 
ojca zmarłego —- Józefa; dlatego też przytoczymy jej fragment: „Sądząc 
z listów, jakie Józef Kowalewski przysyłał zza Uralu do swego kolegi 
z uniwersytetu, pozostającego w Kazaniu znanego nam Kołakowskiego, 
oraz z listu Adama Mickiewicza do Kowalewskiego, można dojść do 
wniosku, że ten ostatni nie tylko miał zdolności do językoznawstwa i hi­
storii, ale bardzo lubił przyrodę i malarstwo. Wytrwały uczony, filozof, 
miłośnik przyrody i malarstwa, przekazał w spuściźnie jednemu ze swo­
ich synów wielki talent malarski, a drugiemu synowi, tobie drogi przy­
jacielu, szczególną miłość do nauk przyrodniczych, do wytrwałego my­
ślenia i nadzwyczaj krytyczny rozum“ 81.

Józef Kowalewski napisał takie znane prace, jak Krótka gramatyka 
mongolskiego języka książkowego, Wypisy mongolskie w dwóch tomach, 
znakomity trzytomowy Słownik mongólsko-rosyjsko-franeuski, nad któ­
rym pracował z górą 20 lat, i wiele innych. Dokonał także licznych prze­
kładów ksiąg mongolskich na język rosyjski. Większa część prac Józefa 
Kowalewskiego napisana została na podstawie materiałów, zebranych 
przezeń w czasie pobytu na Syberii i w Mongolii.

K B E ®  K O B A J I E B C K H  B  C H E H P H

7 HOfl6pa 1968 ro fla  hchojihhtcji 90 jict c o  flHH CM epra H3BecTHoro y^eH oro-M OH rojm cra 

K)3e(t>a KoBajieBCKoro, c  h m g h cm  K o ro p o ro  CBsnano c o s / ia m e  He to jibko  KaaaHCKOił nncojn.1 

MOHTOJIOBeflOB, HO H OCHOB HayHHOrO MOHrOJIOBefleHM B P occhh  H n o jlb m e .

--------------—  I
78 Tamże, zespół 92, teka 1, nr 4336, karta 33 recto  i verso.
79 Tamże, zespół ®7?> teka 159, nr 6563, karta 8 recto  i verso.
80 Tamże. \
81 I. (M. D o g i e 1, Riecz proizniesiennaja nad grobom N. O. Kowalewskogo. 

„Uczenyje Zapiski Kazanskogo Uniiwiersitieta”, 1892, t. 6, s. ili85.
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f lp y n ix  b  Ka3aHb.
I l p e 6 biBaHHe K o B a jieB C K o ro  b  K a 3 aHH c o B n a jio  c  6 o p b 6 o 2  H . H . J I o 6 aMeBCKoro 3a  n p e B - 

pameHHe K a 3aH CKoro y H H B ep cm eT a b  nepeflO BO ü HayHHbití i;eH T p. H yjKH bi 6 h j i h  cneqH ajiH C Tbi 

BOCTOHHbix a 3biKOB. C o B e T  K a 3 aH CKoro yHHBepcHTeTa n o  n p e fljio a c e m u o  p e K T o p a  H . H . J I o 6 a -  

ieB C K o ro  p e n m ji  noflroT O BH T b m o h t o j ih c t o b  h 3 HHCJia jiyH uiH x BocnH TaH H incoB, n o c j ia B  h x  Ha 

r p a in m y  c  M o H ro jm eH . B w S o p  ñ a u  Ha K ) .  K o B a n eB C K o ro  h  A .  B .  I I o n o B a .  O h h  n o e x a jm  b  H pxyTC K , 

r f le  H3y ía JiH  MOHrojibCKHá a 3bnc n o f l  pyKOBOflCTBOM H3B ecT H o ro  CHÓHpcicoro MOHTOJiHCTa A . B .  

H ryM H O Ba. T ajiaH T jiH B bie yneHHKH f le jia n n  K o n o cca jib H b ie  y c n e x n . H e p e 3 t p h  ty e c a u a  o h h  n e -  

peBOAHJm c  MOHrojibCKoro a 3 bnca Ha pyccK H ñ pa3JimHbie fle jiO B bie 6yMarn h  re p o H x o -sn H ie cK K e  

CKaaaHHa MOHrojiOB.

^ n a  npa K T H H ecK oro  H 3 y ie H n a  M o m -oJ ib C K oro  a3b iK a I O .  K oB aneB C K H  t o c t o  B b ie 3 * a ji  b  3 a -  

6 a íiK a jib e . 3 / je c b  o h  o 6 m a j i c a  c  m c c t h h m  H a ce n e m ie M , c j i y n ia n  h x  p a c cK a 3 b i, 3 a n n cb iB a ji  J ie r e iw b i ,  

n p e fla H H a , c k 3 3 k h  h  óbu iH H bi, oflH OBpeM eHHO o h  H 3 yn a ji M a T ep H a jib H yro  h  f ly x o B H y jo  K y n b T y p y  

6 y p a T , t e j í a n  n ep eB O fl c  M O H rojn>C K oro H a p y ccK H ñ  p a 3 iu r f f lb ix  c ica3 aH n ií, co cT a B J ia n  M 0H r0JibC K 0- 

-p y ccK H ñ  c j io B a p b .

KD. K oBajieBCK H  6 o jib m o e  BHHMaHHe yflejiH Ji H sy íe H w o  6 biT a  h  p e jm rH 0 3 H bix B 0 3 3 peHHií 

6 y p aT . B yp aT C K oe maMaHCTBO o h  cpaBH H BaeT c  peJiHTH0 3 HbiMH BepoBaHHaM H apeBH H X rpeK O B 

H PHMJMH.H HaXOflHT B HHX MHOrO 061UHX HepT.

E y fly >n i to h k h m  H aó m o flaT e jieM , K > . K oBajieBC K H  He Mor He 3aMeTHTb T o r o , Kax 6ypaTCKoe 
JiaMCTBO CTpeMHJIOCb HCTpe6 HTb m aM aHCTBO.

M ccjieflO B aB  6 y/m H 0 cK o e yneHHe, K ) .  KoBaneBCKH  n p H m en  k  BbiBO fly, h t o  o h o  n p o n o B e fly e T  

HHHToacecTBo h  nycTO Ty. T aK O ñ  B3r jia f l  Ha 6 y,0 AH3M j i e r  b  0 CH0 By p a a a  TpyflO B y n e H o ro  n o  6yn- 
am M y: EydduücKaa kocmoaozuh, Hcmopun 6yddu3Ma, MccAedoeamm e o6Aacmu óydduücxoü xpo- 
hoaozuu h  flp .

K oBajieBCK H  o ie H b  T e n n o  OT3b iB a jic a  o  6 y p a r a x , b h c o k o  n e m u i h x  c n 0C0 6 H0CTH h  B M ecT e 

c  TeM  o h  O TM enaji T a * e n o e  óeccn p aB H O e nonoaceH H e 6 ypaTCK ott óeflH OTbi, x o r o p a a  H ax o flH Jiacb  

n o f l  raeTO M  CBeíCKHx h  ay x o B H b ix  (J>e0 A a ji0 B h  napcKH X h h h o b h h k o b .

E jia ro T B o p H o e  Bjm aH H e OKa3a J ia  Ha K). K o B an eB C K o ro  n o e 3AKa b rieKHH c XI flyxoBHOH 

MHCCHeft.

Bjiecrame BwnojraHB c b o h  3afla4H b  C h 6 h p h , KD. KoBajieBCKH B ep H y jica  b  Ka3aHb, BO3r jia B 0 j i
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ocHOBaHHyio hm  xaijieflpy MOHronbCKOro asuKa h  nanaji HHTaTb neicuHH no MOHTOJibCKOMy jnbncy 
b  yHHBepcHTOTe c 11 cejrrap6« 1833 r.

BnepBŁie b hctophh bwciuhx yneSHŁK 3aBe,neHnft Eapoira 6mjio HanaTO npenoflaBarae moh- 
rojibCKoro H3bnca b Ka3aHCK0M yroroepcirreTe.

Bonbmaa nacTb TpyflOB K). KoBaneBCKoro, HJieHa-KoppecnoHfleHTa PoccuttCKOfl AicafleMHH 
H ayK , KpynHoro yieHoro-MOHronHCTa, npo<j)eccopa yinwepcHTeTa b Ka3aHH, a hotom npo<J>eccopa 
yHHB6pcHT6Ta b BapmaBe —  r«e yMep h noxopoHeH —  6bma HaimcaHa Ha MaTepnanax, co6paH- 
Hbix hm bo BpeM« ero 3aMTHń b Chóhph h Mohtojihh.

JÓZEF KOWALEWSKI IN ¡SIBERIA ,

On the 7th of November, 1968, 90 years will pass since the day when the well- 
-fcnown scientist-mongolist Józef Kowalewski was dead. With his name is connected 
noit only the establishment of the Kazan school of mongolista, but also the foundation 
of scientific mongolology in Russia and Poland.

The paper states that the life and the scientific activities of this scientist 
have drawn attention of many investigators in a number of countries: of J. Talko- 
-Hryncewicz, W. Kotwicz, W. Zawadzki, L. Życki, C. Damdinsuren, G. F. Shamov. 
Most abundant materials dealing with Kowalewskie scientific activities are conser­
ved in the Central Archives of the Tartar Autonomous Soviet Socialist Riepublic. 
Part of them was utilized by G. F. Shamov.

The present paper brings new information which throws light, above all, upon 
Kowalewski’s scientific activities during the 'Siberian period of his life.

The scientific, social and patriotic activity of the professors at the University 
of Vilnius (J. Lelewel, brothers Śniadecki) as well as the activity of the Polish 
patriotic secret Philomath Society had a wholesome effect on Kowalewski and 
implanted in him progressive democratic views. After having been arrested by the 
tsarist government, Kowalewski was sent down to Kazan, in 1824. At this time, he 
was already advanced on the field of the classical philology and also, in the 
oriental studies.

Kowatewski’s stay at Kazan coincided with N. I. Lobaczew&ki’s struggle for 
converting the Kazan University into an advanced scientific centre. Specialist« in 
oriental language were very much needed. With the view of training mongolists, 
the University Council sent Józef Kowalewski and A. V. ¡Popov to the well-'known 
Siberian mongolist A. V. Igumnov at Irkutsk. Under the guidance of this experienced 
specialist, his disciples were making great progress.

In order to practically learn the Mongolian language, Kowalewski was repeate­
dly making trips to Transbaikalia. There he consorted with Buryats, listened to 
their stories, recorded their legends, songs, tales, riddles, .proverbs and heroic or 
epic narrations, made observations and studied their mode of life and their 
customs. At the same time he translated from the Mongolian various stories and 
compiled a Mongolian-Russian dictionary.

Józef .Kowalewski gave much attention to the study of the religious views of 
Buryats. He compared the Buryat shamanism with the religious beliefs of ancient 
Greeks and Romans and he found in both of them many traits in common. When 
living among the Buryats, he could not help noticing that the lamas — with the 
view of confirming the Buddhistic religion —  tried their best to eradicate the 
ancient creed of Buryats, that is, the shamanism. After examining the Buddhistic 
teaching, Kowalewski came to the conclusion that it preaches futility and nonentity. 
This view underlay his numerous works dealing with the analysis of the problems 
of Buddhism.
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In Siberia, Kowalewski met with [Dekabrists. To all appearance, the meetings 
were not casual, considering that iFhilomaths „were connected with the .heroes of 
the Defeabriist movement”.

'Kowalewski, as .well as the Dekabrists, gave high praise to the ¡Buryats and 
stressed their considerable abilities. With bitterness and regret he emphasized the 
very hard and unlawful situation of the Buryat poor people living under the 
oppression feudal lords spiritual and secular and of 'tsarist officials. He spoke, too, 
of the absence of ¡schools.

Kowalewski, a progressive scientist and democrat by his convictions, was 
sincerely anxious about the education of Buryats. He was precisely the author of 
the draft statute of a ffiu s sian -Mon goli an military school at Troitskosavsk. At hiS\ 
own initiative, four Buryat boys were .sent to Kazan to learn there in a grammar - 
school. From their medium came the first Buryat scientist, Dorshi Banzarov.

On hiis return from Siberia, Kowalewski stood at the head of the chair of
Mongolian language founded by him -at the Kazan Univemsity, and was the first in 
the history of European universities to teach this language.

Józef Kowalewski, professor at the Kazan University, corresponding member 
of the Russian Academy of Sciences and, at the end of his life professor of the 
Main School of Warsaw (where he was dead), wrote well-known papers: Short 
Grammar of Mongolian Language, Mongolian Chrestomathy, Story of Mongolians, 
Story of Buddhism, Story of Mongolian Literature, Mongolian-Russian Dictionary, 
and so forth. A great part of these works was based on materials gathered by him
during his Stay in Siberia and Mongolia.


